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'“¡rpoznań, 1 czerwca. Na czwartkowćm posiedzeniu 

i, imentu angielskiego w obu izbach była mowa o sprawie 
“\ićj. W izbie gminnych szlachetny przyjaciel Polaków p.1O|. -------- o------- j—-----------------------j ------------------------------- z--

Hennessy wniósł rezolucyą po razy kilka już wnoszoną.
twą, téj treści, iż rokowania rządu angielskiego w sprawie 
skiéj nie doprowadziły do celu zamierzonego, iż warunki 

q[8 skłoniły rząd angielski do uznania zwierzchnictwa rządu 
iijyjjkiego nad Polską, nie zostały dopełnione przez Rosyą, 
di ,¿(1 angielski nie jest nadal obowiązanym uznawać zwierz- 
h D1ctwa Rosyi nad Polską. Usposobienie izby było nader 

matyczne dla Polski; z mówców wszyscy za nią się 
zli ¿czyli, a jedynemu o którym sądzono, iż chce mówić 

eciwko niéj, p. Grant Duff, izba mówić nie pozwoliła, wo­
je na niego, aby przestał. Sam lord Palmerston złożył 

1 ¡je oświadczenie, iż wedle osobistegojego przekonania, 
sya utraciła wszelkie prawa przyznane jéj traktatem wie- 

ilj iskim do panowania nad Polską.
;łj Wiadomo czytelnikom, że izba, pomimo sympatyi, rezolu- 
' nie przyjęła.

Doniosłość polityczną dyskusyi oraz rzeczywiste usposo- 
lie Anglików w téj sprawie przedstawia najlepiéj artykuł 

jjmesa, kommentujący te sympatye izby angielskiéj, co do 
jch się Anglia zastrzega, iż ich nigdy skutecznie poprzeć 
myśli. Anglia tylko „dla honoru i wyłącznych interesów 
jielskicb“ chce nadal ponosić ofiary. Kto do tyła swój wła- 

wszystkich innych wyłącza interesów, wreszcie przyjść 
do tego, że wszyscy inni także nawzajem jego własny 

Azą interes. Na drodze samolubnéj zdaje się Anglia coraz 
Ittdziś postępować: własną jéj rzeczą baczyć, dokąd ta 

!|Ł prowadzi. My tymczasem bądźmy wdzięczni za wyraz 
ii jalowéj sympatyi, z którą izba gminnych dla Polski się 

> liadczyła, bo jest ona uznaniem, iż prawo długo wprawdzie
ii te być podeptauém, ale przecież w końcu zwycięży.

Wspomniony wyżćj artykuł Ti me sa brzmi:
„P. Hennessy jest jakoby onym stróżem u łoża monarchy 

J lieó pogłaszającym: „Pomnij, że umrzesz 1“ Co sesyą 
’ i powiada, czego nie możemy zrobić dla Polski. Ponieważ 

śnie w tym kierunku pragnęlibyśmy coś uczynić, więc nie- 
I nie się jest miarą siły naszéj. Rzeczywiście nagana koń- 
llÿsig na tém, że nie jesteśmy mocarstwem kontynentalném.
|j ry Duńczyk doniósł swoim dworzanom, że nie mógł wstrzy- 

f przypływu morza, a p. Hennessy co rok nam przypomina,
1 przypływ oceanu nie zaniesie flot naszych do serca Europy. 

“ iykry to przedmiot, bo nasz duch nas porywa dalćj niż 
S dki sięgają, a nasze uczucia unoszą nas do tyła, że z góry 

odzywamy, zapominając, iż jesteśmy jedynie mocarstwem 
isi rskiém. Wszystko co uczynić możemy jest to, co poeci 

ïpisywali bożkowi morza, który mógł się wychylić z wód 
i, i, wzniecić burzą, wstrząsać lądy trójzębem i wracać znów
- modréj otchłani. P. Hennessy nie powiada nawet czy pra-

«, byśmy się poprawili w téj naszéj zwykléj roli, mówiąc
ion ńśj a czyniąc wiçcéj. Skarży się, że Rosya zawsze była za- 

D! tającą, niesprawiedliwą, gwałcicielką, okrutną i obojętną 
mię cierpienia swych ofiar i remonstracye sąsiadów. Przedsta- 
Bjaam dawną Polskę, jéj historyczne zasługi godne uszano- 
ïk ta, jéj prawa słuszne do naszéj sympatyi. Przedstawia 

ijdzie Rosyą jako sąsiada złego, chytrego, fałszywego, 
i;; îpomina oburzenie Anglii na rozbiór w zeszłym wieku,
J tarowanie Castlereagha i ponowne walki Polaków, kończące 
’1 zawdy tylko mocniejszemi dybami i kajdanami cięższemi.

1 jedyny morał jest, że nie możem pomódz, i że tak być 
5 *i, jak jest. Nie możemy pomódz Polsce tak jak Rosya nie 
» 'jlaby pomódz Irlandyi, gdyby Irlandya do niéj się odezwała

®ya chciała słuchać. Lord Palmerston i lord, Russell 
L taili tylko co Anglia uczyniła przed stu laty, ze skutkiem 
ii taie takim samym. Rzeczywiście, p. Hennessy nie może 

innego nam wskazać. Jego trzy rezolucye dziś właśnie 
fli) ' tamo dałyby się zastósować, jak kiedykolwiek pod- 
J J ostatnich lat czerdziestu. Gdyby izba je była przyjęła, 
p1“ ®J to jeden dowód wiçcéj jéj bezsilności, jedna próżna pro- 
Z” tacya wiçcéj dla władzy absolutnéj. Byłoby to nas tylko 

zbawiło sposobności odezwania się znowu, bo oświadczenie, 
14 wya nie ma praw w Polsce położyłoby koniec wszystkim 
■ tanikacyom pomiędzy nami, a trudno powiedzieć jakaby

b Powstała korzyść dla Polski.
, »Wszystko co się w obecnych okolicznościach da zrobić,

- 'trzymać protestacyą narodową przeciwko krzywdom Pol- 
i.1 narodowe jéj praw świadectwo. Kiedyś nadejdzie dzień,

s1’?? Rosya Jak najchçtniéj będzie starała się zjednać sobie 
je li jéj się to uda. Naród polski o wiele wieków jest

- ' taym od carstwa rosyjskiego i zapewne je przeżyje. Eu- 
-: » widziała wiele okropnych zbrodni i długi ucisk wreszcie

tańczone, chociaż nic nie zdawało się pozostałćm prócz 
' Ranienia sprawy słusznćj i siły wytrwałości. Tymczasem
- :rok myśmy powinni stósować nasze oświadczenia do

1 ’tazności chwilowych. Anglia nie zachęca Polski do powsta-
Z ; Nie zachęca środków, któremi Polacy odpierają siłębru-
* r?1 Zwięzł% organizacyą liczby przygniatającćj. Ale w m-
- ï powszechnych porządku i w duchu traktatów stano-
- W prawo publiczne europejskie, Anglia będzie i powinna
- °wać przeciwko takim aktom jak nadużycie polityczne 
' m . ekrutów, które poprzedziło powstanie. Anglia będzie 
' i«?^0Wa*a przeciwko stanowi rzeczy, który nie już jednę 
jii 5, społeczeństwa, ale cały naród pozbawia wolności ode-
- im; S4§ ckoćby głosem najcichszym w zawiadowamu spra-
* Masnemi. Sprzeciwia się to interesom powszechnym

europejskim i świata całego, aby jaki naród tak nękano, gnę­
biono, dławiono, prześladowano, burzono do powstania. Sam 
interes własny daje nam prawo do przemawiania. Ale nie 
własny nasz interes budzi pomiędzy nami głosy największe 
i najwymowniejsze. Mniemamy, iż p. Hennessy długo będzie 
głos swój podnosił przeciw ciemiężcy z żarliwością proroczą. 
Ale Anglia nie może ustawać ani wysilać się na jeden krzyk 
ostatni za przywróceniem, którego sama ramieniem dosięgnąć 
nie może. Może to jest koniecznością dla ofiary, ale nie jest 
powinnością dla widzów. Jeźli Anglia oświadczy, że Rosya 
straciwszy prawa do swego położenia w Polsce, odtąd tylko 
jest rabusiem naigrawająeym się z wszelkich praw i słuszno­
ści, wtedy Anglia już więcćj powiedzieć nie może. Po takiej 
opinii nic innego nastąpić nie może, chyba zbrojna inter- 
weneya, którćj ani p. Hennessy ani nikt inny nie pragnie.

„Inne wcale pytanie, czy co zrobiono lub czy się dało coś 
zrobić dla Polski. P. Hennessy nie zastanawia się nad tćm, 
wyjąwszy iż wskazuje że jednozgodność Europy byłaby przy­
jęła przychylnie konsolidacyą ruchu polskiego. Franćya jest 
zawsze za Polską. Włochy mają głęboką symp&tyą dla Pol­
ski. Sprawa Węgier jest sprawą polską. Każdy naród ule­
gający potężnćj organizacyi, widzi brata w Polsce. Potrzeba 
tylko słowa do związania tych uczuć pomiędzy sobą i złożenia 
ich w nowe prawo polityczne. Taka mnićj więcćj myśl prawa 
europejskiego i odbudowania Europy, żyje w duchu p. Hennes- 
seja, coraz większćj dodając energii swym przedstawicielom 
najmnićj wymownym. Ale Anglia niemogąc sama nic uczynić 
chyba z stiasznemi ofiarami, niemoże dowierzać tym, którzy 
chociaż dużo sił mają, przecież nic nie czynią. Nikt nie może 
wątpić o rzetelności sympatyi francuskićj dla nieszczęśliwego 
narodu, ale Francya spokojnie ręce zakłada tak jako i my, 
i ani kroku się nie rusza dla ratowania Polski. Puściła się tą 
drogą ale rychło znów powróciła.... Francya sama jedna się 
chlubi, że prowadzi wojny za idee, ale idea w końcu musi 
w domu mieć jakieś assocyacye i zalecać się interesowi tak 
samo jak uczuciu narodowemu. Idea zjednoczonych Włoch 
oswoiła się w Francyi, i w tym względzie nie sama jedna cnota 
była nagrodą. Lecz ponieważ przywrócenie Polski jest przed­
sięwzięciem o wiele odleglejszćm i niebezpieczniej szćm jak 
oswobodzenie Włoch, Francya niema osobistego w tćm inte­
resu , a Polska nieposiada dani wdzięczności mogącćj się 
ofiarować wybawcy, któryby niezawodnie musiał zapłacić tak 
samo wszystkie koszta wykonania jako i zabezpieczyć je 
w końcu. Wie ona nadto, że Polska niejest nawet ideą geo­
graficzną w tym sensie, w jakim są Włochy. Polska nie oto­
czona morzem, zewsząd może być zalana wojskami. Ale Fran­
cya nie dowierza nawet własnemu narodowi w obronie wła­
snego kraju, położonego tak korzystnie na zachodzie konty­
nentu euro, ejskiego. Ma ona potrójny łańcuch fortec, a je­
dnak pragnie nowych obron. W Polsce niema nic podobnego. 
Nie chce ona staczać bitew, gdzie wszystko byłoby przeciw 
nićj. Ani tćż my niechcemy. Ale my nawet nie zdołamy do­
sięgnąć pola walki. Moglibyśmy łatwiśj przenieść dwadzieścia 
tysięcy żołnierza do Jerozolimy, jak do Warszawy. Cóż więc 
możem uczynić, jeżeli nie możemy innych nakłonić do pomo- 
żenia nam, a z pewnością sami nic zrobić nie możemy ? Mo­
żemy zdanie nasze wyrzec. Traktaty i prawo europejskie na­
kładają nam tę powinność, i należy nam ją wypełnić tak sku­
tecznie, jako się da. Rosya nie śmie nieuznawać zgoła tra­
ktatów. My się do nich odwołujemy i musim być słuchani.“

Dotychczasowy sędzia powiatowy Adam w Greifenbergu w Szlą,- 
sku mianowany rzecznikiem u sądu powiatowego w Zgorzelicach oraz 
notaryuszem w departamencie sądu apelacyjnego głogowskiego z miej­
scem zamieszkania w Zgorzelicach (Gorlitz); dotychczasowy sędzia po­
wiatowy Frankel w Bytomiu w Górnym Szląsku mianowany rzeczni­
kiem u sądu powiatowego w Legnicy oraz notaryuszem w departamen­
cie sądu apelacyjnego głogowskiego z miejscem zamieszkania w Le­
gnicy.

Berlin, 31 maja. Cesarz i cesarzowa rosyjscy wraz 
z trzema najmłodszemi dziećmi oczekiwani są stanowczo dnia 
8 czerwca w Królewcu; gdzie ich ma przyjmować tylko prezes 
naczelny Eichmann. Dnia 9 czerwca jadą do Berlina w towa­
rzystwie fligieladjutanta von Cohn. W drodze z Królewca do 
Berlina nigdzie nie będzie przyjęcia, ale landraci mają rozkaz 
tworzenia tak zwanćj „chaine.“ Cesarstwo mają zabawić w Ba- 
belsbergu, pod Poczdamem, aż do 11 czerwca.

Ścigają listami gończemi oskarżonego o zbrodnią stanu p. 
Bolesława Bronikowskiego z Międzyrzeckiego.

Chełmno, 31 maja. Czytamy w Nad w.: Z tutejszego 
więzienia wypuszczono w zeszły piątek p. Suffczyńskiego 
z Uścia; inni więźniowie w liczbie 12, między którymi ks. tar­
nowski pp. Mellin, Czarliński, pozostali w areszcie. W so­
botę dnia 28 maja po południu zjechała komisya sądowa to­
ruńska do Bruchnówka, celem zaprowadzenia sekwestracyi na 
majątek pana Emila Czarlińskiego, oskarżonego o zbrodnią 
stanu a trzymanego od 7 tygodni w więzieniu tutejszćm. bpi- 
sano wszystko, nawet liczbę drzew w ogrodzie będących zano­
towano. Sekwestratorem ustanowiono sąsiada Bruchnówka, 
p. Guntermeyera, który i dotychczas po uwięzieniu p. Czariiń- 
skiego zastępował go w czynnościach gospodarskich z sąsieaz- 
kiój uczynności.

o Królewiec, 28 maja. Dziś w sobotę nastąpiło tu u nas

znów kilka aresztowań. Po niedawnym powrocie tutejszych 
kupców pp. Gościckiego i Koronowicza z Hausvoigtei berliń­
skiego, powtórnie panowie ci przyaresztowani zostali przez 
policyą i tymczasowo osadzeni w tutejszćm więzieniu. W pią­
tek zaś podobno mają ich wraz z hr. Chotomskim, dotychczas 
tutaj tylko więzionym, odstawić do Berlina lub Sonnenburga. 
Również na ten sam termin ma być dostawiony z Prus zacho­
dnich niejaki ziomek Lubieński.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 30 maja. Zamięszanie i obałamucenie umy­

słów nieoświeconych włościan przez moskiewski komitet urzą­
dzający i jego narzędzia przy przeprowadzaniu ukazów cesar­
skich o uwłaszczeniu, z dnia na dzień rośnie i gotuje burzę, 
którą pragną wprawdzie wywołać dzisiaj reformatorzy mo­
skiewscy, ale która bodajby ich samych w końcu nie pochło­
nęła. Dzienniki niemieckie wszelkich odcieni, Polsce nawet 
najnieprzyjaźniejsze jak KreuzZtg, zaczynają się przerażać 
skutkami, jakie wywierają i wywrzeć jeszcze mogą socyalisty- 
czne dążności Milutynów i Czerkaskich, przecież ostatnia by- 
najmnićj nie ze względu — któżby ją śmiał posądzić o taką 
słabość — na straszny los polskiego narodu, w którym wy­
słannicy moskiewskiego barbarzyństwa i fałszu krzewiąc podstę­
pem ciemnotę, zaszczepiają jad trucizny i podkopują moral­
ność w ludzie, aby zatrutych i miotanych szatańskiemi chu­
ciami tćm łatwićj późnićj okuć w kajdany, lecz tylko z obawy, 
aby garstka niemieckich do Polski przybyszów nie postradała 
śród zamętu łatwo zapracowanego na dostatnićj ziemi mają­
tku. Korespondent do Kreuz Ztgu woła w zwątpieniu: 
czyż można się było spodziewać, aby nowy ukaz o uwłaszcze­
niu włościan, pociągnął za sobą ruinę wszystkich Prusaków 
posiadających dobra w Królestwie Polskićm! Z goryczą więc 
składa winę nieszczęścia całego na urzędników moskiew­
skich, którzy w zbytnićj gorliwości fałszywie tłómaczą dobre 
chęci i łaski cara. Podobnego wyznania, świadczącego najle- 
pićj jak dalece samowola moskiewska w Królestwie panuje, 
nie bylibyśmy się bezwątpienia doczekali od dziennika, który 
najsroższe gwałty Moskali względem Polaków' pochwala, naj­
świętszym uczuciom i boleści wygnańców nie waha się urągać, 
gdyby wreszcie system barbarzyństwa nie dał się był uczuć 
kilku rycerzom krzyżowym, zbłąkanym na żyzne niwy polskie 
dla zbogacenia wypróżnionych kieszeni. Schles. Ztg także 
codziennie niemal otrzymuje doniesienia z Kongresówki, opi­
sujące rozwiązanie zupełne w niektórych okolicach stosunków 
społecznych i rozprzężenie umysłów w klasach ciemniejszych, 
które podniecone przez Moskali tłómaczą sobie ukazy o uwła­
szczeniu w ten sposób, że odtąd nie potrzebują już pracować, 
że każden parobek, oprzątacz bydła, każda dziewka służebna 
i t. d. winni są otrzymać na własność chatę i kawał pola, na 
którćm np. pasali dawnićj trzodę. Br esl. Ztg powiada, że 
wiadomości otrzymywane ze wszystkich stron o chaosie panują­
cym w stosunkach włościańskich, są w samćj rzeczy przestra­
szające. Udało się wprawdzie w kilku miejscach zmusić wło­
ścian do rozpoczęcia zaniechanćj pracy w polu, lecz niestety 
jedynie za pomocą rózg i nahajek, i zdarza się często, że w tym 
samym dniu podżegnięci przeciw panu swemu przez Moskali 
włościanie obiwszy go, za przewinienie to od podżegaczy otrzy­
mują nabajki. Podobnie przemawiają Danz. Ztg iNat. 
Ztg berlińska. Wskazawszy głosy dzienników niemieckich 
potępiających bezwzględnie występne zamiary Moskwy w Kró­
lestwie, przytaczamy ustęp z korespondencyi do Ojczyzny, 
który w ten sposób maluje okropne położenie Kongresówki: 
Stan kraju przedstawia ciągle zupełny chaos. Ponieważ tak 
cywilne jak wojskowe zarządy moskiewskie niebudzą w nikim 
wyobrażenia władzy, panuje więc tylko brutalna siła. Ale siła 
ta, choćby największa, niemając podstawy porządku nie bu­
dzi wyobrażenia władzy; mimo więc posiłkowania się wszel­
kiego rodzaju gwałtami i okrucieństwami, niemoże stać się 
panem położenia, niszczy tylko ale zbudować nic nie może. 
Cała więc działalność władz i wojsk moskiewskich redukuje 
się -to grabieży i morderstw. Polskie oddziały zbrojne utrzy­
mują się ciągle na prowincyi, szczególnićj w Radomskićm 
i Sandomirskićm, ale zbyt szczupłe mają siły do skutecznego 
wystąpienia. Szajki nazwane komisyami włościańskiemi włó­
czą się ciągle po powiatach pod zasłoną zbrojnych moskiew­
skich oddziałów i wszelkich używają sposobów aby obałamucić 
nasz poczciwy ale ciemny lud wiejski. Obdarzeni przez nich 
komornićy, kopiarze, parobcy, napróżno domagają się od dzie­
dziców uznania i wykonania tćj darowizny, bo ci ostatni do­
magają się naturalnie od nich formalnego rozporządzenia na 
piśmie, a takiego nikt nie może przedstawić. Komisye ogra­
niczają się na słownych postanowieniach, na perorach do chło­
pów i idą dalćj. W wielu miejscach tak obdarzani, a nic nie- 
mający parobcy i różna czeladź nie ma żyć z czego, bo natu­
ralnie dziedzice cofają im wszelkie alimenta i zapłatę, a do ro­
bót gospodarskich ściągają najemników ; wtedy zbuntowana, 
czeladź bierze folwark w rodzaj oblężenia, obozuje po wszyst­
kich przystępach i niedopuszcza najemników, tak że właściciel 
sam ze swoją rodziną rznie sieczkę i uprząta stajnie i obory, 
aby inwentarz nie wyzdychał. Dzięki łagodnemu charakte­
rowi naszego ludu, rzadko się przytrafiają niebezpieczniejsze 
kollizye. Te agitacyjne komisye mają wszystkie powrócić do 
Warszawy na 13 czerwca (1 moskiewski); jakie dalćj przedsię- 
wezmą kroki Moskale niewiadomo, bo w Petersburgu partye 
Berga i Milutyna zacięty spór toczą o utrzymanie swoich teo- 
ryi. Trepów powrócił ztamtąd 23 bm., ale nic nie wiadomo



2

dotąd z jakim rezultatem; bo nie można wątpić, że podróż 
jego była w ścisłym związku z tą kwestyą.

Tymczasem korespondent do Bresl. Ztg. utrzymuje w li­
ście z dnia 28 bm., a doniósł o tóm także korespondent do 
Dz. Poznańskiego, że Trepów miał w Petersburgu prze­
chylić szalę zwycięstwa w sporze między Bergiem a Milutynem, 
na rzecz pierwszego. Bresl. Ztg. pisze, że oberpolicmajster 
miał prócz tego przywieść z sobą nowe instrukcye dla komisyi 
włościańskich, wprowadzające nieco porządku w ich działa­
nie, mianowicie, że ci tylko włościanie mają otrzymać grunta 
na własność, którzy takowe poprzednio za opłaceniem czynszu 
i odprawianiem robocizny już posiadali. Nie będą zatćm we­
dle Bresl. Ztg. zabierać już właścicielom ziemskim więcój 
gruntów, aby je rozdzielać między parobków, najemników, | 
owczarzy itd. Wreszcie ma być dozwoloućm obywatelom do­
browolnie wymienić grunta chłopskie leżące wśród pól dwor­
skich na inne, przez coby niejeden powód do sporów był usu­
nięty. Natomiast wolny wręb i ściółka pozostaje nieokreśloną 
żadnóm prawem, aby pozostać przyczyną ciągłego rozjątrzenia, 
na czćm Moskwie głównie zależy.

Obok tak smutnyeh obrazów podawanych jednomyślnie 
przez wszystkie pisma zagraniczne, dzisiejszy Dz.Powsze- 
chny z zwykłym fałszem donosi, że otrzymane przezeń wia­
domości stwierdzają,“ że w guberniach warszawskiej, płockićj, 
lubelskićj i radomskićj, organizacya nowych gminnych zarzą­
dów szybkim krokiem posuwa się naprzód.“ Dalćj zaś pisze 
urzędowy organ moskiewski co następuje: „Usposobienie umy­
słów ludności wiejskićj w Królestwie, wszędzie jest bardzo za- 
dowalniające, a jawna jej przychylność do rządu, przekonywa­
jąco dowodzi, jak wiele przedsięwzięta reforma w spółecznym 
i ekonomicznym jćj bycie, przyczyni się do zupełnego przecię­
cia buntu i zaburzeń w kraju. Przyjmując stanowczo stronę 
prawćj władzy i słuchając z zupełną ufnością rozkazów i r a d 
naczelników wojennych, włościanie już nieukrywająs w^ój 
niechęci do oby wateli i czasem posuwają swe roszcze­
nia po za granice nadanych im praw i ulg.“

W ustępie tym wyraźnićj już przebija zbrodnicza tenden- 
eya reformatorów moskiewskich, która w dalszym ciągu spra­
wozdania z zupełną się jawnością odsłania. Czytamy bowiem: 
„W niektórych powiatach spotykają się wypadki nietyłko nie­
pojmowania lub umyślnego gwałcenia prawi i ulg, 
lecz i jawnego nadużycia władzy, nieprawnie przy- 
właszczonćj sobie przez obywateli. Tak w powiecie kiele­
ckim, właściciele niektórych wsi, po ogłoszeniu ukazów, uwa­
żając komorników za najemnych robotników, wymagali od nich 
odrabiania pańszczyzny. Naczelnik wojenny otrzymawszy 
o tóm wiadomość, nałożył na obywateli karę pieniężną za 
pogwałcenie ustanowionych przez prawo przepisów 
i rozkazał im zapłacić, według obliczenia, za wymuszoną bez­
płatną robotę.... W powiecie łęczyckim włościanie skarżyli 
się przed naczelnikiem wojennym na bicie rękami i kijem, do­
znawane przez nich od drobnych właścicieli, rządzeów i ekono­
mów ; szczególnićj zaś cierpiała służba dworska. Na winnych, 
w liczbie których znalazły się i panny, (11) naczelnik wojenny 
nałożył karę pieniężną i ostrzegł ich, że za „„wyuzdane““ ob­
chodzenie się z ludźmi podlegną surowój karze.“

Nie potrzeba zaiste dodawać do powyższych słów moskie­
wskiego korespondenta żadnych uwag, zioną one fałszem, pod­
stępem i nienawiścią do klas oświeceńszych w narodzie polskim, 
i rzucają najlepsze światło na cele i środki do ich osiągnięcia, ja­
kich tak nazwane komisye włościańskie za przewodem mo­
skiewskiego komitetu urządzającego uż/wają.

Organa moskiewskie znów z podwojoną zaciętością wystę­
pują przeciw duchowieństwu katolickiemu. Wczorajszy Dz. 
Powszechny w liście do „redaktora“ powstaje na kapłanów 
polskich z całą zajadłością właściwą moskiewskim najemnym 
pisarzom. Podobnie i dzisiaj korespondent „z W. Księstwa 
Poznańskiego,“ który po raz drugi odzywa się miotając po- 
twarze i karczemne obelgi na Wielkopolan, czyni także gwał­
towną wycieczkę przeciw religijnym obrzędom katolickiego ko­
ścioła. Zdają się to być przedwstępne preliminaria do zamie­
rzonego przez rząd moskiewski zniesienia klasztorów i zagra­
bienia na rzecz skarbu bogato uposarzonego mienia zakonów. 
Schles. Ztg. dowiaduje się, iż Moskale mają zamiar od razu 
znieść wszystkie klasztory prócz jednego, gdzie otrzymają 
przytułek wypędzeni z swych cel i świątyń zakonnicy. Car ma 
przez to dać uczuć swoją potęgę i siłę stolicy rzymskiój, zkąd 
Ojciec śty śmiał rzucić nań słowo potępienia. Bezprawie 
podobne śród tylu gwałtów, które Moskwa w ziemiach pol­
skich codziennie popełnia, nie jest nieprawdopodobnóm. Do­
pełni ono tylko miary ofiar i męczeństwa, na jakie duchowień­
stwo polskie jaśniejące bezprzykładnćm poświęceniem i miło­
ścią dla kościoła i ojczyzny, skazuje Moskwa w swój zemście 
nieubłaganćj. ......

Niezmiernie zasmucające są także opisy cierpień jakim 
podlegają nieszczęśliwi więźniowie na Pawićj ulicy. Zarówno 
mężczyzn jak kobiety zamykają tam, jak donosi korespondent 
do Ojczyzny w celu wymuszenia zeznań, w lochach ciem­
nych i smrodliwych. Po ^pianach i z sufitu okapuje woda, 
a na błotnistój podłodze zaledwie trochę barłogu służy wię­
źniowi za miejsce odpoczynku. Co rano podają trochę chleba 
i wody na pożywienie. Przy badaniach panuje najzupełniej­
sza samowolność i grubijaństwo, chłosty, a nawet inne wyszu- 
kańsze męczarnie znoszą nieszczęśliwi męczennicy. Między 
innymi w ostatnich czasach aresztowanymi jest tam księgarz 
Gebethner, człowiek znany z wykształcenia i uczciwości. Ob­
winiony jest o to, że ktoś w jego księgarni zostawił list do wrę­
czenia osobie, mającój się po ten list zgłosić. Gebethner za- 
zaprzeczył temu obwinieniu; wtedy wściekły indagator Tu- 
chołko, uderzył go w twarz, a gdy Gebethner odbił zuchwałą 
rękę, został za to wsadzony na 22 dni do lochu. Z tych ja­
skiń wielu wyszło ze zrujnowanóm zdrowiem. Między innemi 
jednę z trzech aresztowanych panien Guzowskich, Barbarę, 
męczą Moskale w tak okrutny sposób, że jest teraz w lazare­
cie więziennym bez nadziei życia. Aresztowania ciągle są 
bardzo liczne. , t t i

Wedle Schles, Ztg położenie wygnańców polskich na

Sybirze w głębi Rosyi, których liczba bezustannie się pomnaża, 
rekrutując się we wszystkich warstwach ludności bez różnicy 
płci i wieku, jest opłakane. Pozbawieni są oni nawet ulgi 
udzielania się listownie pozostałym w kraju rodzinom i przy­
jaciołom. Nakazano im bowiem tylko w języku moskiewskim, 
którego większa część nie zna wcale, pisywać listy do kraju. 
Innych władze nie przyjmują; ztąd tak rzadko teraz dochodzi 
do nas głos tych ofiar mongolskiój dzikości.

Egzekucye także nieustają; w Warszawie do 30 wyroków 
śmierci jest potwierdzonych, w Kaliszu czterech skazańców 
oczekuje dnia zgonu na szubienicy. W Stopnicy, w Końskióm 
okrutny Bellgarde znów powiesił kilku ludzi, w Radomiu dnia 
16 maja zginął na szubienicy oficer Dąbrowski, rodem 
z Galicy i, zaś dnia 25 t. m. w Wodzisławiu major wojsk naro­
dowych Koskowski.

— Wspomniane już często rozporządzenie jenerała Bel­
legarde, dodane w języku moskiewskim do Gub. Dziennika 
Radomskiego, a przypominające mocno tegoż rodzaju 
rozkaz jenerała Bakłanowa w Augustowskióm wydany w mar­
cu, opiewa dosłownie:

„Rozkaz dzienny do wojsk oddziału radomskiego, d. 18 
(30) kwietnia 1864. Dnia 12 (24) b.m. przybyło sześciu żau- 
darmów wieszających do wsi Nieskurzewa w powiecie opatow­
skim, w zamiarze powieszenia tamtejszego włościanina, Błasz­
kiewicza. Dragoni, uwiadomieni o tym napadzie, nadeszli 
bezzwłocznie i uwięzili zbrodniarzy. Chcąc położyć ko­
niec nieszczęściu kraju i terroryzmowi (!) który 
się pokazuje w pojedyńczych miejscowościach, wyznaczyłem 
komisyą wojennopolową, i potwierdziłem wyrok śmierci 
przez powieszenie na tych 6 żandarmów. Uwiadamia­
jąc o tóm oddział radomski, rozkazuję naczelnikom obwodo­
wym i powiatowym, aby ogłosili włościanom i panom, szla­
chcie i duchowieństwu, iż po odczytaniu tego rozkazu, każdy, 
złapany z bronią w ręku, jeźli jakikolwiek brał udział 
w buncie, będzie na śmierć skazany. Tak samo i ci, 
o których jest przekonanie, że ukrywają bandytów, lub 
nie donoszą o pobycie bandytów w pobliżu i o przechowa­
niu broni, jakoteżici, którzy rozporządzenia i kroki rządu 
w fałszywóm przedstawiają świetle. Tylko ci, którzy się 
w przeciągu dwóch tygodni stawią i broń złożą, mogą oczeki­
wać złagodzenia zasłużonój kary. Jeżeli zaś komukolwiek, 
przychylnemu rządowi i porządkowi prawnemu, wyrządzoną 
będzie krzywda, to wszyscy okoliczni sąsiedzi będą 
odpowiadać swoim majątkiem, a najbliżsi z nich bez różnicy 
stanów, będą stawieni przed sąd za niedanie pomocy. Za bez­
pieczeństwo chłopów (do Petersburga?) deputowanych, są od­
powiedzialni wszyscy włościanie gminy i okolicy, wszyscy pa­
nowie, szlachta i duchowieństwo. W razie podpalenia maję­
tności lub w razie szkody na polu zasianóm, będącóm własno­
ścią włościanina deputowanego, lub w razie uszkodzenia bydła 
jego, włościanom tym wynagrodzi się w trójnasób szkoda osza­
cowana kosztem panów, mieszkańców i duchowieństwa. Je­
żeli zaś który deputowany będzie zabity, natenczas rodzina 
jego otrzyma również na koszt panów, mieszkańców i ducho­
wieństwa 3 do 6000 rubli, lub oddany jćj będzie najbliższy 
folwark na wieczną własność. Włościanie za niedanie pomocy 
deputowanemu, jako wspólnicy zbrodni będą stawieni przed 
sąd wojenny. Prócz tego uważam za stosowne, dodać, iż nie 
wzdrygnę się od użycia najsurowszych środków, aby spokoj­
nych obywateli chronić od gwałtów i od złych zamia­
rów ludzi niebezpiecznych. Rozkazuję wszystkim naczelnikom 
powiatowym i okręgowym, aby niniejszy rozkaz odczytali 
w swym obwodzie. Podp. jenerał porucznik B e 11 e g a r d e.“

— Przed innemi faktami podnosimy tutaj artykuł Ga­
zety Moskiewskićj pod napisem „Kwestya polska.“ Gaz. 
M o sk. podała go właśnie w chwili, kiedy powołana na dzień 
13 maja do wyborów władz Towarzystwa kredytowego szlachta 
podpisywała adresy wiernopoddańcze; DziennikPowsze- 
chny zaś przedrukował go już, kiedy adresy nietyłko przez 
obecnych wówczas w miastach wojewódzkich, ale po większój 
części i przez nieobecnych tam obywateli, podpisane zostały. 
I w tómpostępowaniu tych dwóch naczelnych organów moskiew­
skich w takiój właśnie chwili, leży waga tego artykułu, zwłaszcza 
gdy aktem urzędowym język polski na Litwie uznany jako 
cudzoziemski i według tego skazany został na bannicyą 
pod surowemi karami. Artykuł wspomniany mówi między 
innemi:

„Polacy powinni składać odpowiedzialność za tę krew, za 
te nieszczęścia na siebie samych, albo raczćj powinni obwiniać 
te okoliczności i warunki, któremi podtrzymuje się ich fał­
szywe położenie, dla tego, że ludzie nie zawsze sami przez się 
zrzekną się tego, co jest w nich podtrzymywane wszelkiemi 
warunkami ich życia, co łączy się ze wszystkiemi ich myślami 
i uczuciami. Trzeba przekonać się, że sprawapolska, ja­
kiekolwiek wzbudzałaby sympatye, jakąkolwiekby okazywała 
energią, nie jest sprawą narodowości, dobijającej 
się swego wskrzeszenia. Polskanarodowość jest bardziój 
wspomnieniem czyli fantazyą, niż rzeczywistością. 
Naród polski znikł zhistoryi, a liche jego szczątki 
przedstawiają zaledwie wyrażenie zniszczonćj jedności narodo- 
wój. Sprawa polska jest sprawą klasy spółecznój, która 
przyjęła fałszywy, nieorganiczny rozwój. Tajemnica sprawy 
polskićj, jój treść, zawiera się w dążeniu tój oderwanój od 
swego narodu, tój, która go zabiła kasty, do odbudowania 
straconego a już niemożliwego swego znaczenia, pod pozorem 
odbudowania narodowości.

„Instytuta wolności politycznśj lub władzy,którezachowały 
się u panów polskich, fałszywie brane są przez nich za ener­
gią uczucia narodowego, którego nie mają i mieć nie mogą, 
dla tego, że w swój historyi nie mogą wspomnieć ani jednój 
chwili zupełnego życia narodowego. Ci panowie w naszych 
zachodnich prowincyach, otoczeni narodowością niepolską 
i sami po większój części z pochodzenia Mo­
skale, którzy zaledwie od niedawnego czasu stali się Pola­
kami i katolikami, myła się w uczuciach swego polskiego pa- 
tryotyzmu: cała siła tego ożywiającego ich uczucia, dla któ­
rego tyle robią ofiar, zawiera się głównie w instynktach poli-

tycznój wolności i politycznych praw, z jakich panowie poi» tii Je 
nie umieli korzystać w swój przeszłości i jakim nadają fałsz»* ■icycl 
'znap.7P.nip. w fpraźnipiRrndpi 41 *znaczenie w teraźniejszości.1

ROSTA
Petersburg, 31 maja Journ. deSt.Petersb. ogiaJ’ 

dekret cesarski, zmniejszający cło od wywozu gałganów ¡1 
kopiejek na 30 za pud.

GALICY A.
Kraków, 28 maja. Dzisiaj odbyło się losowanie obrai 

zakupionych przez dyrekcyą Towarzystwa sztuk pięknych t 
dzy członków Towarzystwa, po zagajeniu zgromadzenia ttC| 
stników przez wiceprezesa hr. Henryka Wodzickiego i odcq 
niu sprawozdania z rocznego obrotu funduszów. 1 
część obrazów dostała się w odleglejsze strony Galicyi, co t 
sztą najczęściój się przydarza, a nie jest psotą losu przekc 
nego, ale owszem względnością jego dla tych, którzy nieu> 
gąc całój oglądać wystawy, chociaż cząstkę jój dostają.

NIEMCY.
Hamburg, 31 maja. Wedle telegramu z Kilonii do Han tbu, 

B ór s. ks. Fryderyk Augustenburg3ki wyjechał dziś po poi isze 
dniu do Berlina i Dolska. mała

Frankfurt, 31 maja. Wieczorny numer Franki, Po#1518’’ 
Ztg zawiera telegram z Wiednia, który prostuje dotychc»;'2 
sowę relacye o ostatnióm posiedzeniu konferencyi londyński™ 
i powiada, że pełnomocnicy duńscy odrzucili wnioski niem 
cki i, a z wniosków mocarstw zachodnich przyjęli ad référé i’1,, 
dum tylko wniosek angielski. l'r0,

FRANCTA. i p
Paryż, 29 maja. Sesya senatu ukończy się we wtonltaie 

lub najpóźniój w środę. Nie przyjdzie już pod obrady petycją*spn 
która żądała zakazania dziennikom oceniania rozpraw ulu i ta 
wych. LaFrance cieszy się z tego odroczenia i winszuj 1»1 
senatowi i rządowi, że „zrozumieli, iż dyskusya podobna bylifitai 
by niestósowną w okolicznościach obecnych, gdy polityk " 
uspakajająca i pojednawcza czyni tak znaczne postępy, 
kraj jest spokojny a władza silna i poważana.“ Jutro spoi 
wają się w senacie dyskusyi nad wolnością banków. Spraw 
zdawcą komisyi w tym przedmiocie jest p. Hubert Déliait 
Pomiędzy mówcami, którzy mają zabrać głos w tój ważn^ ib » 
sprawie, wymieniają najznakomitszego ekonomistę francuskimi 
go, p. Michała Chevalier. Dodać należy, że p. Ludwik W ot 
łowski w kwestyi tój jest za utrzymaniem jedności w emisj Rzy 
biletów bankowych i pośrednio za utrzymaniem monopoli, t 
banku francuskiego. P. Chevalier zaś żąda zupełnój woluît kt 
ści dla konkurencyi. ™

P. Duruy, minister oświecenia, przedłożył cesarzowi noi ta, 
projekt decentralizacyjny. W sprawozdaniu, zamieszczoné h; 
wMonitorze, powiada, że „aby nie dozwolić zbytniój koaykł 
centracyi w Paryżu duchowych prądów Francyi, ale podniei ai 
i ożywić w interesie kraju życie prowincyonalue“, byłoby si i Oj 
sownóm, iżby we wszystkich obwodach akademii prowincyoni mie 
nych rozdawano corocznie po trzy nagrody, jak się to dzii ityc 
w Sorbonie paryskiój. Tenże sam numer Monitora zawis - 
dekret cesarski, zezwalający na wnioski ministra.

Cesarstwo wyjechali dziś około godziny 11 przedpot tre; 
dniem koleją zachodnią do Evreux. Towarzyszą im wpiw 
dróży ministrowie rólnictwa, handlu i robót publicznych. M iw 
wią, że cesarz przy rozdawaniu nagród konkursowych wyst, 
z mową treści politycznój. Cesarstwo powróci około godzi! ido 
czwartój do Paryża. .

Dziś jest pięćdziesiąta rocznica śmierci cesarzowój Józek!) u 
zmarłój na zamku w Mołmaison 29 maja 1814 r. ltr

Drugi syn p. Jefferson DaYisa, prezydenta południowy* ijn
Stanów Północnój Ameryki, spadł w Richmond z balkoi 
z wysokości 15 stóp. Czteroletnie dziecię po kilku godzina» j 
w skutek stłuczenia umarło. t

W Południowój Ameryce grozi wybuch konfliktu mi{d 
Hiszpanią a rzecząpospolitą Peruwiańską. Rząd rzeczyposp 
litój odmówił przyjęcia komisarza hiszpańskiego, p. de _Maza & 
redo ; w skutek tego admirał Pinzon udał się natychmiast 
wyspy Chinchas, gdzie zatknął proporzec hiszpański; następi 
pośpieszył do przystani Callao w zamiarze zajęcia stojącyi 
wtójże przystani wojennych statków peruwiańskich. Oburzei 
ludności doszło do najwyższego stopnia, a Hiszpanie z Cal 
musieli schronić się przed gniewem ludności na statek ad1 
rała Pinzon. Rząd peruwiański zaniósłszy do ciała dyp 5Pt 
matycznego w Limie protestacyą energiczną przeciwko w iłi 
użyciom Hiszpanów, odebrał od tegoż ciała oświadczenie 
postępowanie admirała i komisarza hiszpańskiego jest p«’ 
wne prawu narodów. Oświadczenie to podpisali reprezenw 
Anglii, Boliwii, Chili i Stanów Zjednoczonych. Minister W 
cuski zachował neutralne stanowisko. W Paryżu twierdzą* 
rząd cesarski ofiarował w tój sprawie Hiszpanii i rządowi I 
ruwiańskiemu swe pośrednictwo. „ Bpri

Królestwo portugalscy wyjechali z Lizbony do Cm 
swój letniój rezydencyi. , J ¡ep

Wyspy jońskie przeszły już pod panowanie greckie. 
tokuł tradycyjny podpisał w Korfu lord komisarz ang>e‘ 
w imieniu W. Brytanii, a p. Zaimi w imieniu Grecyi. 
angielskie wyjadą z Korfu 2 czerwca. , ,,

Do Tunis wysłano znowu dwie fregaty francuskie 
vincible“ i „Solferino“; oprócz tego dwie łodzie kanonii31

Paryż, 31 maja. Monitor wieczorny wspomina “ ;
głosce rozszerzonój w Kilonii, że feldmarszałek porucznik 
ron Gablenz otrzymał rozkaz, poczynić 
powrotu. -

Monitor zwraca nadto uwagę na broszurę, .
w Lipsku, która linii glücksburskiéj domu holzackiego PJ

raca,

znaje równie uzasadnione prawo do sukcesyi, jak linii a i 
stenburskićj. .

Dzisiejszy Constitutionnel zawiera artykuł LiR • 
,, który twierdzi, że kroki przedsięwzięte przez ks- M-ioj

należą do kategoryi, podpadającój pod kompetencyą 
poręczających. Ks. Kuza działa zmuszony okoliczności



.. ;ego jednakie potrzebują potwierdzenia mocarstw porę- 
£7 Na wschodzie, gdzie konflikt wszelki mógłby za
™ %ci$gn8ić straszne skutki, mocarstwa powinny doświad- 

wszelkich środków pojednawczych, aby nie zapalać po-
* któryby trudno było zagasić.

WŁOCHY.
fiiryn, 28 maja. Izba poselska przyjęła jednogłośnie 

,et wojskowy. Pod bronią stoi 380,000 wojska liniowego; 
%,rdva narodowa liczy 1,200,000 ludzi. Flota włoska

tí,

urdya —--------— —. —,—,— -------- ----- —
Ja się z 99 statków wojennych z siłą 26,630 koni, pomię- 
’ttóremi 14 fregat pancernych; na flocie jest 1324 dział, 

papieża piszą z Turynu do Gazety

tí

li
¿0 ludzi

1®J1' - O chorobie 
(ski ćj:

10 prawdziwą chorobą Ojca ś. jest puchlina w błonie serto- 
!eV Choroba to śmiertelna, gdy wyczerpane zostaną wszel- 

»suosoby powstrzymania wzrostu wody pod sercem. Życie 
i ruchu, prawie zakonne a trosk pełne, nabawiło tćj choroby 

Nim został papieżem, Pius IX używał bardzo wiele 
& ¿u, wstawał bardzo rano, szedł spać dość późno, chodził 
•u l!Ze pieszo, często zwiedzając swoję dyecezyą, i miał najdo- 

dalsze zdrowie, jak wszyscy zresztą członkowie rodziny 
itai, którzy zwykle po ICO lat żyją. Znam w Turynie jego 

F0 ijecznego brata, senatora Mastai Ferretti; ma lat 87, a cho- 
wi L^ći niż winili młodych no ulicach. Obowiązki papieskie

fje IU.3Z-J , punUil UlUU zuuuu, vivum * us.mwv *« j

■ rozwijający lymfatyczność, dały początek zgubnéj puchlinie, 
tiec ś. zaczął nadzwyczajnie prędko tyć, i w ostatnich cza- 
¡h puchlina robiła zdumiewające postępy. Dziś Ojciec ś. 

toHbioie w oczach; wszelkie nacięcia w celu ściągnienia wody 
ytwdprawiają żadnego skutku; fontanelle na ramionach i ple- 
izb> j także nic nie pomagają. Takie mam wiadomości od le­
sa ria rzymskiego, żyjącego.w ścisłych stosunkach z doktorem 
btotantini, chirurgiem papieskim, który nie tai, że choroba 
¡tyhínieuleczona i że śmierć lada dzień nastąpi. Przeczytacie 
Łe w Giornale di Roma, że Ojciec ś. przyjmował różne 

idzi¡ ¡ty na posłuchaniu; niech to was nie dziwi, gdyż do osta- 
■ii chwili Pius IX zachowa wszelką przytomność umysłu, 
¡hstojsanie będzie krótkie, bo w ogóle w tego rodzaju choro- 
ażM i uprzedza śmierć długie omdlenie, z którego lekarze nie 
«k¡ $ ocucić chorego. Przypominamy, że Ludwik XVIII, który 
Optował na podobną puchlinę, umarł prawie na krześle, 

mis Rzymie czują, że stan choroby Ojca ś. nie daje żadnćj na- 
jpo :;i, to tćż na wszystkich twarzach maluje się smutek i trwo- 
oliip którą jeszcze powiększa tajemniczość, z jaką ukry wają

Watykanie rzeczywisty stan dostojnego chorego. Mówią po 
nodtlm, przechodzą w milczeniu, szepnąwszy sobie kilka słów do 
oné i»; najsprzeczniejsze pogłoski krążą na mieście. Tak na- 
ko zykład, przed kilku dniami mgr. Matteucci wpadł na myśl, 

nie aé kilku biegłym robotnikom urządzić łóżko mechaniczne 
zstiOjcaś.: właśnie stolarze zabierali się do roboty, gdy po- 
om nieć z Watykanu przyszedł powiedzieć, że już nie potrzeba 1 
łzi< itychmiast gruchnęła pogłoska o śmierci Ojca ś. 
wic - Miasto Neapol przyjmowało uroczyście załogę okrętu

lefialantuomo“, który uważano za stracony, który jednak po 
poi »trzymaniu najgorszćj żeglugi przebył drogę z Ameryki jeżeli 
w p ¡ w zupełności cały, bo mocno uszkodzony, to przynajmnićj 

M z wielkich strat. Przez miesiąc załoga wystawioną była na 
ist, ¡większe trudy i cierpienia i tylko jćj odwadze a przytomno- 
dzii dowódzcy ocalenie okrętu zawdzięczają. Wyprawiono tedy

»załogi uroczyste przedstawienie w teatrze del Tondo; mu- 
efit ka udała się do arsenału dla przyjęcia załogi i oficerów, 

itr oświecony był a giorno; wszystko się odbyło z najwię-
wy< rym zapałem, jak to zwyczaj we Włoszech.
2 BELGIA.

Bruksela, 31 maja. Dziś zebrała się izba reprezentan- 
Minister spraw zewnętrznych p. Rogier oświadczył, że

™ -isterstwo pozostaje przy swym programie, ponieważ mu 
J 41 przyobiecał szczerą pomoc. Rogier dodał, że niepodo- 

było przyjąć programu postawionego przez stronnictwo 
tolickie. Deputowany Dechamps wystąpił w obronie stron­
iła katolickiego. ____________ ______

Ostatnie wiadomości.
Londyn, 1 czerwca. Dzienniki dzisiejsze zawierają na- 

dyHtyfljące doniesienie: Dania zapowiedziała na 23 czerwca od 
Bl Wenie blokady, jeżeli do 12 czerwca na konferencyi nie 

We do przedwstępnej ugody.
uti . Berlin, 1 czerwca. National Zeitung zawiera list 
fn żeński z dnia 30 maja tćj treści, ż Rosya na posiedzeniu 
z| "»ferencyi z dnia 28 maja podniosła stanowczo, że jedynie 
n ? ^strzeżeniami zrzekła się swych pretensyi. Duńczycy nie 

ic>eli wdawać się w dyskusyą projektu angielskiego, dopóki 
jut feentanci niemieccy uważać go będą za niemogący być 

Ujętym. Nie wątpią o przedłużeniu zawieszenia kroków 
f przyjacielskich na dwa miesiące.

;id
'lai Wiadomości miejscowe i potoczne.

Poznań, 1 czerwca. Donoszą nam, że zeszłej niedzieli po uro-
J procesyi odbytćj po Rynku, którą celebrował sam Najprzewie- 
ifSi SŁ -Gcypaaterz, lud pobożny udał się tłumnie do wspaniałej

%ini Jagiellońskiej Bożego Ciała i tam wśród uroczystego nabo- 
0 które miał JkSl Leon Przybylski, dyrektor z Osieczny, lud

ik ¿‘■«czały we łzach i łkaniu błagał Pana Zastępów o [zdrowie dla 
. J'?0 ojca Piusa IX papieża. Do tćj modlitwy usposobił serca wier- 
18 dowem bożćm, które z wymownych ust kaznodziei Jks. Rychli-

’*3°, proboszcza z Iwna padały na serca słuchaczy, 
iyi w z K0ściańakleg0( 3i maja. Dziś nad ranem oficer z kilkuna- 
p! Piechoty i kilku kirysy erami i żandarmami, w towarzystwie komi- 
anf 5* obwodowego, odbył rewizyą w Dalewie, u pp. Bukowskich i na

P»na Jakubowskiego. Nie znaleziono nic prawem zabro-
iflu T‘i'
gli s/ Szamotulskiego, 30 maja. W d. 29 bm. odbyła się rewizya w Do- 
atSP° 5 godzinie z rana przez oddział wojska pruskiego złożony 
•.« i ¿^nierzy, 4 żandarmów, wachmistrza i komisarza obwodowego 

5lS’ tOt»ek. Nie zastawszy właściciela hr. Stefana Kwilectoego weszli

do pokoi matki jego pani Kwileckiój, która zażądała piśmiennego 
upoważnienia do rewizyi, na co wachmistrz odpowiedział, że ona jest 
niepotrzebną i rozpoczął rewizyą w pokojach, poddaszach, wszelkich 
zakątkach pałacu, w oficynach, ogrodzie i w gospodarskich zabudo­
waniach, szukając jak się wyraził, obcych osób. Jednocześnie odby­
wała się rewizya w lesie Dobrojewskim pod przewodnictwem komisa­
rza i żandarmów. Nie znalazłszy tak w lesie jak we wsi owych ob­
cych osób, udali się ku Wróblewa.

y Qrdynaoya Wróblewo, 31 maja. Spokój, co do odbytych 
rewizyi w okręgu naszym przez czas niejaki już trwający, poczęto na 
nowo rewizyami dziennemi i nocnemi znów niepokoić. Pominąwszy, 
żo podczas pierwszćj w Ordynacyi Wróblewie odbytćj rewizyi, zabrano 
około 60 sztuk różnej palnej i około 20 sztuk Biecznój broni należą­
cej do zbrojowni ordynacyi, przystąpiono w niedzielę d. 29 maja rb. 
przed południem i to w czasie wielkiego nabożeństwa do powtórnej 
rewizyt składającćj się z król, komisarza obwodowego z Wronek, 2 
żandarmów, urzędników policyjnych i wojska, obsadziwszy pałac, park, 
i wszelkie zabudowania, nie wypuszczając nikogo. Niezastawszy je­
dnakowoż hr. Ordynata Węsierskiego-Kwileckiego u siebie, zawezwano 
nakazem piśmiennym zastępcę jego p. Kor to wieża znajdującego się 
natenczas w kościele wsi sąsiedniój, aby niezwłocznie z kościoła przy­
był do Wróblewa celem dostawienia wszelkich potrzebnych do rewizyi 
kluczy i ludzi. Gdy to nastąpiło, odbywała się wspomniona rewizya 
przy badaniu ludzi i przeszukiwaniu wszystkich miejsc tak do Ordy­
nacyi, jako też do ofieyalistów jój należących, przeszło godzin 3, a nie 
znalazłszy nic politycznie kompromitującego, zabrano parę malowanych 
karykatur na wojsko, twierdząc, że karykatury rzeczone, przedsta­
wiają prawdziwe wojsko pruskie.

-j-Z Obornickiego, 31 maja. Dnia 31 maja odbywało wojsko 
i Rogoźna przybyłe, rychło rano ścisłą rewizyą w kościele w Bądko­
wie. Powodem do nićj była jakaś fałszywa denuncyacya, jakoby w ko­
ściele rzeczonym przechowano były chorągwie polskie itd. Rewizya 
ta była tak ścisłą, że gdy jedna część wojska obstawiła zabudowania, 
proboszczowskie, druga część pilnowała dróg i kościoła na około, 
a trzecia ze światłem drapała się po sklepieniach kościelnych pod da­
chem. Ale nic nie znaleziono, bo nic nie było. Podobno proboszcz 
miejscowy podał zażalenie tak do władzy duchownej, gdyż bardzo ła­
two żołnierze ze świecą w ręku mogli wzniecić w kościele pożar, jak 
i do władz cywilnych, gdyż upoważnienie do rewizyi, było tylko przez 
komisarza obwodowego p. Schmidta z Rogoźna wydane.

S Osiek, 29 maja. Dzisiaj o godzinie 1 w nocy przybył komi­
sarz obwodowy z Kościana z wachmistrzem źandarmeryi i dwoma żan­
darmami do Osieka. Udali się wprost do rządzcy miejscowego p. 
Snawadzkiego, który w głębokim śnie pogrążony, usłyszawszy mocne 
stukanie do drzwi i okien równocześnie, mniemał, iż został napadnię­
tym. Już myślał o jakiem narzędziu obronnćm, gdy zliczywszy na 
prędce w myśli swoje summy, uznał, iż nie podobna, by ktoś świa­
domy na coś podobnego mógł się pokusić. Powstał więc, groźnie za­
pytując, kto tam i czego żąda. Ujrzawszy atoli przez okno ubiory 
królewskie, nieomieszkał otworzyć, poczem żandarmi zostali u drzwi 
i okien, a komisarz z wachmistrzem przeszukali mieszkanie , górę 
i wszystkie zakątki jak najściślój, nic a nic prawem zabronionego nie 
znalazłszy. Dodawać niepotrzeba, iż przy rewidowaniu pościeli śpiące 
dzieci paniczną trwogą nabawili.

— Niezależnie od dzieła „Nauka budownictwa,“ które posiada 
w rękopiśmie p. Bolesław Podczaszyński, profesor architektury 
w Szkole sztuk pięknych w Warszawie, pisze on nowe dzieło, w którćm 
zawrze życiorysy budowniczych polskich lub w Polsce pracujących. 
Ma już autor zebranych z różnych źródeł, jako tćż z własnych notat 
sto kilkadziesiąt życiorysów. Począwszy od Jana z Gdańska i Miko­
łaja z Krakowa, żyjących od r. 798 do 821 (data wątpliwa), podob­
nież Wajdseka za Mieczysława I, już od Wolcnera z Krakowa sła­
wnego z budowy kościoła ś. Szczepana w Wiedniu, (żyjący od roku 
1144 do 1150) ciągnie się szereg żywotów polskich budowniczych 
chronologicznie prowadzony aż do naszych czasów. Dzieło to, ponieważ 
nie jest utrzymane w formie słownika da pojęcie razem o rozwojn 
tej sztuki pięknej u nas; na końcu onego mieścić się będzie spis na­
zwisk alfabetyczny. Zgromadza także profesor Podczaszyński portrety 
budowniczych, które do dzieła zamyśla podać, ich monogramy, plany 
do budowli przez nich wystawionych, rozumie się o tyle, o ile to 
wszystko zebrać będzie można; pożądanómby przeto było, ażeby ci, co 
mają lub mogą dostarczyć jakich wiadomości, prac lub szczegółów bu­
downiczych naszych dotyczących, takowe p. Podczaszyńskiemu nade­
słali. Na dziele następującą autor położył dewizę: „Multi pertransi- 
bunt, et augebitur scientia.“ (Bacon).

— W piśmie Art-Journal w Londynie wychodzącym, a miano­
wicie w jednym z ostatnich zeszytów z r. b. znajdujemy opis i rysu­
nek starożytnego obrazu Matki Boskiej z Dzieciątkiem Jezus, na któ­
rego odwrotnej stronie znaleziono liczne napisy przekonywujące, iż 
wizerunek ten jest pierwotnym za życia N. Maryi Panny malowanym 
a nadto są wskazówki: iż znanym był ś. Janowi Ewangieliście, zna­
nym za czasów cesarzowćj Heleny i następnych. Około r. 640 prze­
chowywany w Ziemi św. w kamiennej skrzynce, umieszczonym został 
i zatopionym w cysternie, w którój przez lat około 700 pozo­
stawał, a tym sposobem cudownie go całkowicie ocalono. Znajduje 
się dziś w posiadaniu b. pułkownika węgierskiego Szerelmey w Lon­
dynie przemieszkującego, znanego z różnych swoich pożytecznych wy­
nalazków przemysłowych.

Pułkownik Szerelmey podróżując na Wschodzie, spotkał się z Oj­
cem Izaakiem mnichem obrzędu wschodniego, płynącym na okręcie do 
Ankony; ten umierając w drodze przekazał Szarelmeyowi cała swoją 
chudobę, wśród której pomiędzy |ważnemi z powodu swój rzadkości 
sprzętami religijnemi, był i ów wizerunek „Proto-Madonny.“ Wizeru­
nek ten, co do napisów przez kardynała Mezzofanti, uznanym został 
za nader starożytny i niepodiegający żadnćj wątpliwości.

— Czytamy w lwowskióm Słowie: Dnia 12 maja przedstawiło 
w Kołomyi towarzystwo polskich artystów pod dyrekcyą p. Lobojki 
komedyą w 2 aktach p. t. „Pianycia,“ przełożoną z serbskiego na ru­
skie przez W. Kowalskiego, a 19 maja komedyo operę w 2 aktach 
p. t. „Halka Podolanka“ przez Sofrona Witwickiego.

— Proszek węglany miasto szarpi. Dzienniki wiedneńskie zalecają 
przy leczeniu ran zamiast szarpii używanie sproszkowanego węgla 
z drzewa miękkiego. Użycie tego środka jest bardzo proste. Posy­
pawszy ranę i części ciała stykające się z nią, w około grubą war­
stwą tego proszku, obwięzuje ją się płótnem, złożonóm w kilkoro. 
Jeżeli się rana bardzo jątrzy i odchodzi dużo materyi, wtedy zmie­
niać należy bandaż co 24 godzin; przy ranach nie wiele materyzują- 
cych, może bandaż pozostać 3 do 8 lub więcćj dni, dopóki nie zwil­
gotnieje, poczćm oczywiście posypuje się nowa warstwa proszku, aż 
się rana nie zasklepi. Węgiel ma to do siebie, że nie przypuszcza 
zgnilizny, z tego tóż powodu może warstwa takiego proszku przez 
kilka dni leżeć na ranie, co bez zaprzeczenia przyczynia się najbar­
dziej do prędkiego gnojenia. Do zaaplikowania tego środka nie po­
trzeba wiadomoęci chirurgicznych, gdyż lada chłopiec potrafi ranę 
zasypać i obwiązać; nadto jest on i z tego względu praktycznym, iź 
oddala nieprzyjemną woń, jaką wydawać zwykły rany matery- 
zujące.

— Niejednokrotnie dowodzono już korzyści dla publiczności z pie­
karń na wielką prowadzonych skalę. W istocie metody przynoszące 
znaczne oszczędności, nie mogą być ze skntkiem zastósowywane w ma­
łych zakładach, mających ograniczone miejsce i sprzedaż. Rzeczywi­
ste ulepszenia, przynoszące korzyść i publiczności i piekarzom, mogą 
być tylko wprowadzone w wielkich zakładach piekarskich. Dzienniki 
paryzkie na dowód tego podają zakład piekarski w małśm miasteczku 
Meru, znanóm z fabryk a leżącem w departamencie Oazy. P. Coron 
piekarz, założył tam piekarnią o 3 piecach, gdzie zarabianie ciasta 
siłą pary, szczęśliwie wprowadzonóm zostało zamiast zarabiania rękami. 
Para otrzymuje się z kotła umieszczonego na piecu i ogrzewanego cie­
płem wycuodzącem z otworów, które zwykle bywa stracone.. Para ta 
zatóm nie kosztuje nic, adbo prawie nic. Gorąco pieca i ciepło wy­
chodzące z otworów dostateczne są do wzniesienia ciśnienia do czte­

rech atmosfer. W czasie zarabiania ciśnienie to utrzymuje się za po­
mocą małego oddzielnego ogniska, gdzie pali się ogień, tak zwany za- 
pałkowy, podsycany róśnemi odpadkami palnómi, wiórami itd., których 
wartość nie przenosi 3 złp. na dobę. Para porusza machinę parową, 
ustawioną nad dzieżą do zarabiania ciasta. Ciasto wyrabia się za po­
mocą wachlarza spiralnego, w ciągu 10 minut, i róśni się od wyra­
bianego rękami ludzkiemi jednorodnością, dokładnością wyrobienia 
i więkssą czystością. Jest to wyrabiacz urządzony przez p. Drouot, 
którego okaz zwracał na siebio uwagę na wystawie londyńskiój. Pie­
karnia p. Coron, wyrabia bardzo dobry chleb nietylko dla miasta, ale 
i dla całćj okolicy. Wprowadzając zamiast ręcznej roboty robotę 
machinową, obok zmniejszenia kosztów, zapewniona jest czystość tak 
upragniona od publiczności.

— Przed kilkoma dniami parowiec angielski „Leinster Lass“ pły­
nąc z Droghede w Irlandyi do Liverpoolu, zaczął nagle tonąć w sku­
tek nieprzewidzianego przypadku, gdyż ciężki drąg żelazny pompy 
okrętowej urwał się i tak silnie uderzył w dno okrętu, że wybił 
w nióm dziurę. Podróżni ogarnięci przestrachem rzucili się do odpi­
nania łodzi; na pierwszą z nich wtłoczyło się natychmiast bez ładu 
50 osób; łódź przeładowana zanurzyła się i wszyscy utonęli. Ci co 
pozostali na okręcie, ocaleni, bo nadpłynął niebawem okręt parowy 
między Dublinem a Lirerpoolem krążący i zabrał ich na swój 
pokład.

— Z Przemyśla donoszą: W nocy z 18 na 19 bm. w chwili gdy 
nadchodził pociąg towarowy ze Lwowa, spłoszyło się ze stada wołów, 
przygotowanego do transportu, kilkanaście sztuk, z których 3 wpadł- 
szy na kolćj zostały formalnie zgrnchotane. Przez to wyskoczyło 
z szyn 8 wagonów, ale nie poniosły zbyt wielkiego uszkodzenia.

Przybyli do Poznania dnia 1 czerwca.
BAZAR. Wł. dóbr Niemojowska z Śliwnik, Suchecki z Kr. Polskiego* 

Rekowski z Koszut, Raczyński z Chociczy, Tapiński z Ruchocina» 
Mileski z Krakowa, agronom Grossmann z Skwierzyny.

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr pani Dydyńska z Glinka, insp. Ka­
miński z Turzan, abitur. hr. Bniński, Nitowski z Głogowa, kup. Fritz 
z Berlina.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Markiewicz z Lubina, obyw. Sniegocki 
z Bieślina, urz. gosp. .Opalski z Śmiełowa.

HOTEL FRANCUSKI. Wł. dóbr Szwantowski z Brudzewa, Waligór­
ski z Rostworowa, Petersdorff z żoną z Neudörfchen, kupiec Kttn- 
tzel z Leszna, fabr. Hübner z Landsberga.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Wł. dóbr Rejewski z Braciszewa, 
nadleśn. Stahr z Eckslelle, Dittmer z Zielonki, obyw. Rhode ze 
Środy, fotograf Haller ze Śremu.

HOTEL RZYMSKI. Wł. dóbr Dobrzyński z Baborówka, pani Iwano­
wska z Petersburga, kup. Wolfrath z Fforzheimu, Schneider z Ber­
lina, Köhler z Kamienicy.

Wiadomości iiamiiowc.
Stów, kupieckie w Poinaniu, dnia 1 czerwca,

Żyto: dość dobrze, wyp. 300 węcpli, na czer. i czer.-lip. 33’/«, 
lip.-sier. 34'/,,, sierp.-wrz. 352/3, wrześ.-paźd. 36’/«, paźd.-list. 37*/« 
taL pł. Okowita: dobrze, na czerw. 14a/s, lip. 141’/,„ sierp. 15’/«» 
wrześ. 15’/,,, paźd. 15*/,,, list. 14”/„ taL pł.

be:lin, 31 mąja. Pszenica: 100 lutów w miejscu: 49-60 
tal. pł. wedle jakości, żyto: 82—83 funt 39, 81 funt. 38’/«, na 
maj. maj-czer. i czerw.-lip. 38’/e— ’ lip.-sier. 39’/,—’/,— 40'/,,
sier.-wrześ. 41—42'/,, wrześ.-paźd. 42—'/,, paź-list. 42'/,—’/« tal. 
pł. Jęczmień: 1750 funt, wielki 30—36—34% taL pł. Owies: 
1200 funt, w miejscu 24—26, na maj, maj-czer. i czerw.-lip. 23’/, pi, 
lip.-sier. 24'/, żąd., sierp.-wrz. 25, wrześ.-paźd. 25'/,, paź.-liat. 25'/, 
tal. pł, Groch: 2250 funt., do gotowania 39—46 tal. pł. Olój 
rzopiewy: 100 funt, bez beczki w miejscu 13%—’/, na maj 13’/,, 
—maj-czer. 13’/,,— ’/,—”/,„ czer.-lip. 13"/,«-’/,, lip.-sier. 
13’/,, sier.-wrześ. 13’/«, wrze.-paź. 13%—%—’/,, paźd.-list. 13%— 
% tal. pł. Olój lniany: 100 fant. beH beczki w miejscu 14% tal. 
żąd. Okowita: 8000% Trall. w miejscu bez beczki 16 na maj 
15”/,«—16, maj-czerw. i czer.-lip. 15%—16—15"/,,, lip.-sier. 16'/,,— 
%,—'/«—*/„ sier.-wrze. 16%—•/„, wrze.-paź. 16%,—*/,, paźcL-list.
16% tal. pł. Wyp. 4000 cent, żyta i 40,000 kw. okowity.

Wrocław, 31 maja. Sta targu: piękna śred. pośled
agr. śgr. śgr.

Pssenica biała 70-73 67 60-64
żółta 65—67 63 60-62

Żyto 45—46 44
Jęczmień 40-41 39 35-37
Owies 81—82 30 29
Groch 52—55 50 46—48
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Na giełdzie; Żyto: nieco wyżój, wyp. 6000 cent, 2000 fant, 
na maj i maj-czer. 36'/« żąd., czer.-lip. 36%—36, lip.-sier. 37%— 
’/„ sier.-wrześ 38%—’/« pł., wrz.-paź, 39'/, tal. źąd. Pszenica: na 

i maj 51 tal. żąd. Jęczmień: na maj 35 tal. żąd. Owies: wyp. 
3666 cent, na maj i mąj-czer. 41 tal. pł. Rzep: na maj 111 taL 
pł. Olój rzepiowy: nieco słabiej, wyp. 1050 cent., w miejscu 
13, na maj, maj-czer i czer.-lip. 12"/„ śąd., lip-sier. 13, wrze.- 
paźd. 13%, pat.-fist. 13%, tal. pł. Okowita: dobrze, wyp. 96,000 
kwart, w miejscu 14"/„, na maj 15'/,,, mąj-czerw. i czer.-lip. 15, 

i lip.-sier. 15%«, sier.-wrze. 15%, pł., wrze.-paźd. 15'%, taL żąd.
| Cena regnlaeyjna na maj: Żyto 36%, pszenica 51'/«, jęczmień 

35, owies 41%, rzep 112, wszystko po 2000 fant; olój rzep. 12'%,
za 100 fant., okowta 15'/, tal. za 100 kwart.

Siczecln, 31imaja. Ha giełdzie. Pszenica: w początku wyżój 
kończy słabiej, 85 fan. żółta w miejscu 50—56, 83—85 funt żółta 
na maj-czerw. i czer.-lip. 56—'/«, lip.-sier. 57—’/«—%, wrz.-paźdź. 
59'/«—'/, taL pł. Żyto: w początku wyżój kończy słabiej, 2000 funt 
w miejscu 37—',,, na maj czer. i czer.-lip. 37’/,, lipiec.-sier 38% 
—%, wrz.-paźd. 39%—%—40 tal. pł. Olój rzep.: w miejscu 13%, 
na maj 13%,- %—%, wrześ.-paźd. 18%,—’/, tai. pł. Olój lniany: 
na maj 13'%, tal. pł. Okowita: słabo, w miejscu bez beczki 15%„ 
na maj-czer. i czer.-lip. 15%, pł., lip.-sier 15%, wrześ.-paź. 15% 
tal. żąd.

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

1 czerwca 1864 
do I do 

tal| «g|fn.|t»l| «g|írl

Psípnirv TNp.knp.i szefL 16 £&rn..................................... 2i 2 6| 2| 5
ÁrpdniÁi ......................................................... 2 1

25nrdvnaru .. .................................................... 1 1 27A ” . »i .....................................................Z VÍA ClPŻkififfO ........................................................... 1 12 6 1 14
lŻPlSZPffO ............................................................................. 1 11 _ 1

1
1

12
7
6

29
15
12

Jęrzmiftnia aniego n ..................................................... 1 5
małego.................................. ....... ............ 1 3

Owsa . . . . u ....................................... . . .. 28
14Grochu do goto w. „ .................................................... 1 1

1_ na pasze „ ..... ........... .................... 1 11
Rzepin zimowego „
Rzepiku zimowego,, .....................................
Rzepiu latowego „ ...........................................
Rzepiku latowego „ ...........................................
Tatarki . . . „ ...................................
Perek . „ ...................................................... 16 6 17

7Masła, garn. . „ ..................................................... 2 2
Koniczyny czerw. „ ...................................................
Koniczyny białój .....................................................
Siana, cent . . „ .......................................... E
Słomy, „ . ..................................................... r
Olęju, „ . . „ ................................................
Spirytusu (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 81 maja .................................. 14 20 _ 14 25
dnia 1 czerwca ................................. 14 15 14 20
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Dnia 31 b. m. zaścęła w Bogu nasza,, 
najukochańsza córka Karolina Wilcsyń- 
ska. Eksportacya ciała odbędzie się dnia 
2 a pogrzeb dnia 3 p. m w Nieparcie, o 
czćm donoszą familii i znajomym

w smutku pogrążeni rodzice.
Szurkowo, 31 maja 1864. [1905]

Obwieszczenie.
W wydziale podpis,mój komisyi toczą się:

A. okupienia rent czyli czynszów i ciężarów 
realnych, oraz regulacje według ustaw 
z 2 marca 1850 w następujących miejscach:

a) w powiecie szamotulskim:
w Chojnie, okupienie obowiązku 20 chałupni­

ków do zwózki drzewa dla probo­
stwa w Biezdrowie;

b) w powiecie czarnkowskim:
w Nikoskach, okupienieczynszu ekonomicznego, 
w Nowćjwsi, okupienie czynszu ekonomicznego

posiadłości pod nr. 9, 35 i 30; 
c) w powiecie wyrzyskim:

w Drążnie, urządzenia względem osuszania 
gruntów,oraz uregulowanie granic, 

w Friedrichshorst, okupienie czynszu ekono­
micznego.

B. Podziały wspólności, separacye okupienia 
praw do drzewa i do pastwiska, według 
regulaminu podziału wspólności z dnia 
7 czerwca 1821 w następujących miej­
scach :

a) w powiecie babimostskim:
w Przemencie, okupienie drzewa zbieranego 

na opał,
w Świętnćm, Rudnie, Krzyżu i Kębłowie, oku­

pienie serwitutów leśnych;
b) w powiecie krobskim: 

w Kossawie, separacya pastwiska, 
w Bukownicy, separacya,

Wszystkich niewiadomych może interesen­
tów tychże spraw wzywa niniejszóm podpisana 
komisya, ażeby się dla dopilnowania praw 
swoich w terminie na dzień 24 sierpnia 1864 
przed południem o godzinie 11 wyznaczonym, 
tu w Poznaniu w izbie instrukcyjnój u Pana 
asesora sądowego Hartmana zgłosili, w ra­
zie bowiem niestawienia się, na sprawach tych, 
nawet chociażby pokrzywdzeni byli, co do sie­
bie zaprzestać muszą i z żadnemi 
przeciwko nim słuchani nie będą.

Poznań, 25 maja 1864. [1901]
Król, komisya generalna dla prowinc.poznańsk.

wyboru Dyrekcji na następujące lat trzy i wy­
boru delegowanego na walne zebranie; dla tak 
więc ważnych przyczyn uprasza Dyrekcya o li­
czny zjazd. _ [1838]

Zebranie członków Towarzystwa ku wspie­
raniu urzędników gospod. z powiatów Bukow­
skiego i Babimostskiego, odbędzie się w Gro­
dzisku, w niedzielę dnia 5 czerwca o godz. 5 
z południa w oberży p. Kutznera, na któ- 
rćm odbyć się ma wybór nowój dyrekcyi i de­
legowanego na walne zebranie. O liczny u- 
dział członków prosi [1894]

Dyrekcya powiatu Bukowskiego.
Ogrodowy, Polak, bezżenny, wolny od woj­

skowości , praktyczny przy utrzymaniu zakła­
dów ogrodniczych, kwiatkarniach i szkółkach, 
opatrzony dobremi świadectwami, poszukuje 
miejsca od św. Jana r. b. Pakość, poste rest. 
A. W. ¡1904]

Przestroga.
Ostrzegam niniejszóm każdego, ażeby od 

gospodarza Andrzeja Koczorowskiego z Ko- 
strzyńskich Hub nie nabywał obligacyi wysta- 
wionćj temuż w roku zeszłym przez zięcia jego 
Antoniego Odmińskiego, pierwotnie na 140Ó tal. 
a następnie na 800 tal. zredukowanej, którą 
sabie Koczorowski na mojćrn gospodarstwie w 
Kopaszycach pod nrem 12 położonym, w spo­
sób protestacyjny umieścić pozwolił. Ponieważ 
się Koczorowskiemu odemnie nic nie należy, 
gdyż cedowaną mu resztę ceny kupna zpomie- 
nionego gospodarstwa do depozytu złożyłem, 
a o zniesienie protestacyi, na mocy pierwotnćj 
ugody, skargę wytoczyłem.

Stanisław Haydan,
[1912]gospodarz z Kopaszyc.

Zdatna gospodyni z dobremi świadectwami 
i znajaca. się dobrze na kuchni, znajdzie na­
tychmiast pomieszczenie w Dom. Turzyn 
pod Kcynią. Świadectwa uprasza się nade­
słać. _____ [1903]

Młody kucharz, mówiący także po niemie­
cku i obeznany dokładnie z chodowaniem wa­
rzywa i drzew owocowych, polecony jak najle- 
pićj od swych chlebodawców, u których siedem 
lat był w obowiązkach, poszukuje z dniem 1 
lipca r. b. umieszczenia. O oferty uprasza się 
pod lit. A. Z. franko poste restante Pleszew.

[1898]
Hotel pod czarnym orłem w Warmbrunn 

w Szląsku położony, na własność nabyłem 
nowo i dogodnie takowy urządziłem i od Igo

Proszę pana Dalepę o odesłaa 
płaszcza.

20
(18h

tal. nagrody.__
W ostatnich dniach zeszłego tygodnj^ 

czono w sposób złośliwy w ogrodzie Robi 
polskim przez urżnięcie koron 12 drzew 'i' J 
towych. Kto sprawcę tak wykryje, iżby di, 
powiedzialności mógł być pociągniętym 0| 
ma gowyższą nagrodę. [p

fk«|j

»Hill

czerwca otworzyłem, 
polecam takowy łaskawym względom 
t189?] L. Bratfisch.

Fosforan żelaza 
p. Leras,

inspektora paryskiej akademii mSdyozM 
Nie masz skuteczniejszego lekarstwa ca]:S, i 

wne słabości jak Fosforan żelaza; dht iLi 
y urząazitem l od lgo najznakomitsi lekarze we wszystkich czefc ‘L 

llcznoścl świata przyjęli go bez wahania i przepis
swym chorym. Leczy on boleści żoląa s; 
trudne trawienie, bladość cery, doleglin ' 
kobiet w stanie krytycznego przejścia, upł» JŁ)] 
brak regularności miesięcznćj, lymfatyzm Hn,, 
dokrwistośó, przyspiesza odzyskanie zd'm \ nr 
po ciężkich i niebezpiecznych słabościach, p 
daje jędrność ciału młodych i słabowity, J 
dzieci. Środek ten posiada dowiedzioną; ,,v 
szość nad wszelkie preparata żelazne. Jest 
jedyny preparat, który znieść może n»ji 
likatniejszy żołądek, nie sprawia nigdy zati", ¿p 

ino]

Zaginął dnia 29 b. m. wyżeł kasztanowaty 
z łysiną na grzbiecie. Znalazca raczy go oddać 
w Poznaniu w pałacu Arcybiskupim za wyna­
grodzeniem. [1896]

W Dom. Młodasku Zginęła 21etnia siwa źre­
bica, około 4' 9" wysoka, jasno gniada maść 
przebija się.___ ____ [1906]

Dzierżawa
Wydzierżawienie

OWOCU.
owocu Karczewskiego i 

Gnińskiego uskuteczni się dnia 5 czerwca r. b.
o godzinie 1 z południa w Karczewie.
a Sowinieckiego owocu dnia 12 czerwca o go­
dzinie 1 z południa w Powinęli przez li- 
cytacyą. Dzierżawca winien kwotę dzierża­
wną natychmiast złożyć. Bliższe warunki 
w terminie. [1884]

dzenia, nie czerni ust ani zębów.
(iRIMAULT i SP. w Paryżu, ilw 

Sprzedaje się w Poznaniu w aptece pt »1 oi 
Elsnera, ul. Wrocławska 31. (107J raju

Wina czerwone francuzfe Pir

Obwieszczenie. [1875J
W sprawie śledczój przeciw Stanisławowi 

Błociszewskiemu, dziedzicowi w Ciołkowie, ob­
łożono na mocy § 73 kodeksu karnego are­
sztem majątek, który tenże już posiada, albo 
który mu późniój jeszcze przypadnie. Kura­
torem majątku ustanowiono Kallenbacha, 
rzecznika tutejszego.

Wzywamy wszystkich, którzy cośkolwiek 
z pieniędzy, papierów lub innych rzeczy wy­
mienionego Stanisława Błociszewskiego posia­
dają, albo którzy mu cośkolwiek są winni, aże­
by mu nic nie wydali i nic nie płacili, ale ra- 
czój o posiadaniu tychże przedmiotów natych­
miast sądowi lub kuratorowi donieśli i wszy­
stko z zastrzeżeniem swych jakichkolwiek praw 
sądowi oddali. Dzierży ciele zastawu i inni 
z nimi równe prawa mający wierzyciele dłu­
żnika wspólnego winni tylko donieść o rze­
czach, które w zastawie mają.

Gostyń, dnia 27 maja 1864.
Król, deputacya sądu powiatowego.

Towarzystwo ku wspieraniu urzędników 
gospodarczych dla powiatu Średzkiego, zbierze 
się dnia 5 czerwca r. b. o godzinie 4 z południa 
w hotelu p. Hitner w Środzie, w celu nowego

, LILIONESE
rozbierana przez król, pruskie ministeryum spraw lekarskich posiada przy­
mioty usunięcia odmarznień nadania ciału młodzieńczój świeżości i zniwe­
czenia wszelkich nieczystości skórnych, jako to: piegów, plam wątrobnych

__ . pozostałych plam od ospy, węgrów, liszajów uschych i mokrych, jako tśż
czerwoności na nosie (która albo w skutek mrozu albo w skutek ostrości wystąpiła) i żół- 
tćj płci. Gwarantuje się za skuteczność, która w dwóch tygodniach nastąpić powinna, 
i zwraca się pieniądze, gdyby skutek nie nastąpił.

Ażeby zapobiedz pomyłkom, zważać należy dokładnie, że na etykiecie wyrażone 
być musi: Rothe et Comp.

Cena za całą butelkę talara.

Pomada dopomagająca do zarostu brody
za puszkę talara.

Środek ten wciera się codziennie raz z rana w ilości dwóch ziarnek 
grochu w miejsca te, gdzie zarost wyróść ma i w 6 miesiącach wydaje 
zupełny mocny zarost. Środek ten jest tak skuteczny, że u młodzień­
ców 171etnich, wcale jeszcze nie zarastających, w wyżój oznaczonym cza­
sie zarost wychodzi. Za pewny skutek gwarantuje fabryka Rothe et 

Comp. w Berlinie, Kommandantenstrasse 31.
Wyłączny skład znajduje się w Poznaniu u pana Hfigelina przy ulicy 

Podgórnej nr. 9. fl9O8]

Wapno gogolińskie.
Szanownym obywatelom W. Ks. Poznańskiego uprzejme doniesienie, że wspólnik nasz

pan Edward Ephraim, w Poznaniu, ul. Wenecyańska
■ Ud przez nas jest upoważnionym sprzedawać wapno nasze po najniższych 

cenach, jakie .my sami zapisujemy. Prosimy, aby się w razie potrzeby do niego udawano.
Gogolińsko-gorazdowski kantor wapienny i płodów.

Odnośnie do powyższego oznajmienia donoszę uniżenie, że rzeczone zaszczytnie znane 
wapno każdego czasu i zawsze świeże wysyłam na wszystkie stacye kolei żelaznćj, po­
cząwszy od Rawicza aż do Bydgoszczy, polecając się zarazem na przypadek mogących się zda­
rzyć zapotrzebowań jego, najuniżeniej.

|](l ward Ephraim.
Poznań, ulica Wenecyańska Nr. 114.

Pomor..

— gwar. 3
- Prus Z

Papier; praskie.
Poiycs. dobrow......
— rsąd. 1859...

50, 52 konw.
=

a. 1855.... 
Ob ug.skarb.

LłstjTsast.^kurch.

2 'fe
— - - — (nowe
— Bsląskie,

B.........
Zach....

— rent March.
— Pcaor......... .
— W. Ks. Posil
— Pr. Ws. i Zach
— Nadreńskie...
— Saskie............
— Bsląskie......

— Poi. naród....

W BERLINIE.
maja,
% i4d.BEC | pite.

47. — 100
5 — 105’/,
4 95 — 1
4% — 100%
47. ■ — 100%
3% 123’/,
3% 90%’
3%, —
87, — 89 !

3% — 80%'
4 — 94
37, — 88%
4 99 — 1
4 — — 1
37, — — 1
4 95%
37» 93
8% — —
3% 84
4 94%}
4 97»/,
4 97%!
4 95%
4 97
4 -- 97%
4 98«/,’
4 98%

5 63'/,
5 — 697»

Obiigi 250 a. 
Sosy. Spcäy.Stieg’

Polak. obiigi skarb
— Cert. A. 300 cŁ
— — B. 200 sl
— Lis. z.n.wR.S.
— 0b.cstk.500 

Pieniądze.
Frydrychsdory...
Lujdory..................
Złota, funt cel.. 
Srebra — dito.. 
Saskie bil. kas... 
Niem. banki....... .

— piat w Lipsko 
Austr. bank 
Polskie bil.
Digk, bank, od iretr.

Akcje kolei idei.
Berlin-Anhalt.......
Berlin-Hamb..........
BerL-Poczd.-Magd
Berl.-Szcaecin....
Wrocł.-Freib........

— najnow..... 
Brzeg-Niskie.,.., 
Kośio-Bogumia.. 
Koźlo pierwot..:.

L1800]

|% żądano pl»a
5 — 81’/,
4 79%
5 89
5 88%
4 — 75%
5 — 89*',

4 78%
4 88

113»,, _
— 110%

461
__ — 29

997. —
—— —
— 997. —
— 87’/,
— — —
— — 5%

4 173%
4 139%
4 — 196%
4 — 140%
4 — 134
4 —
i — 85%
i 62¡4% — 89%

- i 95

Dolna-Ssl.-Mareh 
Dolno-SaL kolpob.

— pierwot......
Pćln. FrydL-Wilh.. 
Górao-Szl, A. i C.

— Litt B.... 
Opol-Tarnowic.. 
Starogr.-PoHB...

•/, | tądttHC pis).

96
71%

| % | ä,i»nc | plan.

8’/,
8% 143

66
160

85
99%

z Bordeaux i.S
odebrałem dziś w znacznćj ilości i polecam 
kowe na Oxefty, ankry i w większych party6a-:n'e 
na butelki po cenach hurtowych.

Antoni Pfilzner,
[1909] Poznań, Stary Rynek.

|®10!

I)POijl.ulityDorn Zleceń epo 
J. Gościckiego w Królewcu ; >®>i 

sprzedaje z powodu zaszłych okoliczności ii 
skie wina za połowę ich zwykłój wartością 
butelkę "

fflarcobrunnner sgr. 10, W8!
Niersteiner „ 8,

w beczkach zaś o 180—200 but. o 1 sgr. 
niój. Na żądanie posyła próby, lecz nie nii 
10 but. za zaliczką pocztową.

Herbaty funt od 20 sgr. do 2 tal. [191

und
»ar

Świeży tegoroczny marcowy

porter angielski
z domu pp. Barclay Perkins & Com 
wLondynie, poleca

A. Kunkel jam.,

im,
urn

Aiyel
rozi

[1899] narożnik ul. Wodnćj i JezuickL

Sok malinowy
nowy do lemonad

Frenzel i Spółka,
[1911] ul. Wrocławska 38.

Kwiat bzu dnbełti pokażeb7zpłatnie od
do 4 t. m., Dolna Wilda 4, Szokalski. [19W

i sok
poleca

tki

cytrjWw»1relibinbybyłsar
Prawdziwy perski proszek

przeciw owadom
w pudełkach oryginalnych po 1, 2 i 2)i 
sgr. tudzież częściami odważonemi 
po l’/4 sgr. poleca

Adolf Asch,
[1900] ul. Zamkowa i naroż. Rynku 5.

Akcje tank. I kredyt. 
lierL Etow. kas.... 
Beri. Tow, band.. 
Gdański bank pryw 
Dysk. Udział kom. 
Gota bank. pryw..
Hanow. dito..........
Królew. dito...........
Lipsk. Stów. kred. 
Magd. bank. pryw. 
Pomor. bank ryser. 
Pohl bank. prow.1 
Prask, udz. bank 
Sstysk, Stów. bant.

Akcye przemysłowe 
Beri. &b. kol. żel. 
Mini 
Concori 
Magd. sEaek. oga. 
OWig. s praw, pierw. 
Beri.-Anhalt........

95

119%
Ul*/,
101%
1001',
94%
99%

103’/.
30’/,
94%l

104%

95’/,
130%

102
23%

360

4 I -
4%| -

98
100%

Berl.-Hamb..........
— IL Em........

Berl.-Pocz.-Mag.A
— Litt. C„........
— Litt. D.......

Berk-Szczecin........
— H. Em...........

Koilo-Bognmin ....
— III Em........

Dolno-Szl.-March..
— konwen.......
— — III ser..
— —■ IV ser..

P61n.-Fryd-Wilh..: 
Göra.-SzL Litt A.

— Litt B........
—™ Lit. D.........
— Lit E...........
— Lit F............ .

Starogr.-Posn.........
— H. Em............

$

i'l.
4%
*’/
4
4
4%

4
4
4%
4
4
S%

k
4
4%

94’/,

97

98

98%
KUKS GIEŁDY W WROCŁAWIU, 

dnia 31 maja.
Papiery i pieniądze.
Dukaty.....................
Frydrychsdory.......
Ląjdory................ ...
Polskie bil. bank..
Aust. banknoty....
Newa Waluta AnBt 
Wróci, obi. miejsk.

96

110%

90

85

100

87%

|7. ¿ądano pite
Poznań, list sast.lS’/, — -
— nowe.............. 4 95’,,
— nowe.............. 87» 1 —
— Listy Rent.. 4 977» 1 -

Szląskie list Zast. 3% 92«, i —
— nowe Lit A. 4 101% —

| — nowe.............. 4 —
— Lit B............. 4 __
— Lit. C............. 4 100«/, —
— Listy Rent.. 4 — 98»„

j — Oblig. prow. 47» —
Polskie Listy Zast. 4 — 787,
— nowe Emia.. 4 — —

! — Obi. skarb.... 4 — __
obkcząstk.h500zi. 4 —
Austr. poiyc.z na. 5 70
Minerwy akcye.... 4 24 —
Szląski bank.......... 4 —
— tow. assek.og. 4 — —

Akcye Szląsk. kol.iel.
Freiburg................... 4 1347,
— nów. Emis... 4 —

— obi. zprawpier. 4 95’/»
— 4% — —

Górno Szl. Lit A.iC 37, 160
_ LitB................. 4% 143

— obi z pr. pierw. 4 . - 95’,,
— ..................Lit D 37, — —
— ............. Lit E 3’/, — 82’,,

Opól. Tara............. 4 — 84’/,
Koźlo-Bogarain.... 4 62»/,

| % |
— obi. z pr. pierw.

Listy zaatgaL no w. 
z kup. w. austr.

Listy zaatgaL star, 
kup. w mon. kr.

4% -

75

78

71

KUKS 8T0W. KUP. w POZNAŃ 

dnia 1 czerwca,
Pozn. List, Zast.
— nowe........ ...
— nowe..................

Pozn. list Rent...
— akc.bank.prow
— obL prow.........
— obl^meldbry
— obiigi pow......

— obL miej ILEm 
Prask, obi. skar..
— poiy. skarb...
— dóbr. poiy....
— poi. skarb......

Sz. list Zast 
Zach. Prask
Polskie......................
Górno-ssL akc. k. i 
— obLzpr.pier.E 

Star-Posn. ak. ki. 
Polskie banknoty.. 
Zagraniczne bank.

Bedaw’*odpowiedzWay7"wydawca”"w*Sscsepan Jzikńliki, — ŃsWadera i ezmonkaSTudw^» Merzbaehz w Po^nihi

4
3%
4
t

i
5
5
4%
4
3%
4
4%
r

101
90

84'


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1864-1\06\124\0529.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1864-1\06\124\0530.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1864-1\06\124\0531.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1864-1\06\124\0532.tif‎

